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P r e n u m e r a t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w p ań s tw ie  
au s try ack iem  ro czn ie  6 z łr . w. a., p ó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
pozn ań sk iem  i ca łem  p ań s tw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
ro czn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  ro czn ie  6 ru b l i ,  p ó łro czn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 ct. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca  
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  ok ręg o w y ch , p re n u ­
m eru jący ch  „T y g o d n ik "  4 cen ty , d la  w szy stk ich  in n y c h  8 centów .

„Tygodnik  Rolniczy11 w ychodzi w sobotę każdego  ty g o d n ia .
Ń ie fra n k o w an y eh  listów  n ie  p rzy jm u je  się . R ek lam acye n ie- 

opieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p tu  w inne 
być opa trzo n e  podpisem  a u to ra  ; n ieu m ieszezonych  n ie  zw raca  się .

Z am ó w ien ia  na  „T y g o d n ik 11, i o g ło sz e n ia , p rzy jm u je  A d m i 
n is tra c y a  „ T y g o d n ik a 11, [ " z y  u licy  K arm elick ie j 1. 42, a r ty k u ły  zaś 
n a leży  o d sy łać  do R e d ak cy i p rz y  u licy  G a rn c a rsk ie j 1. 5.

T r e ś ć :  S p raw o zd an ie  ze zw iedzen ia g ospodars tw a w Zborow ie. —  Z w ystaw y w szechśw iatow ej (C iąg  dalszy). —  N ow e dośw iadczen ia  
w hodow li raków . —  R ozm aitości. — O znajm ien ia ; O kólnik  do producen tów  chm ielu. —• W iadom ości hand low e. —  O głoszenia. —

S P R A W O Z D A N I E
ze zwiedzenia gospodarstwa w Zborowie, w powiecie Bukowskim.

(Z  „ Ziemianina “ )

W myśl uchwały Towarzystwa rolniczego Sredzko- 
Gnieznieńsko-Wrzesińskiego, zwiedziła dnia 24 czerwca br. 
komisya wybrana z łona Towarzystwa, posiadłość p. Ta­
czanowskiego, Zborowo.

Komisya składająca się z następujących Panów: Se­
kretarza Tow. Adama Hulewicza z Parusewa, St. Malczew­
skiego z Odrowąża, Eulenfelda z Wrześni, £ b t  apowskiego 
z (doniczek, Nostitz Jackowskiego ze Skotnik, Brownsforda 
z Jaworowa i niżej podpisanego referenta, stawiła się 
w komplecie około godziny 12 w Buku, zkąd podwodami 
p. Taczanowskiego do Zborowa na godzinę 1 przywiezioną 
została.

Może oko nasze nędzą, na jaką wśród drogi z P o ­
znania do Buku patrzało, korzystnie na rzecz Zborowa 
przygotowanem było; może podobne chyba do pustynnych 
przepalone łany , żadnego nie rokujące żniwa, nakazały 
nam nie wiele fortunniejszego spodziewać się widoku 
w Zborowie i dlatego niespodzianka silniejsze wywarła 
wrażenie, pewną atoli jest rzeczą, że pierwsze zaraz wra­
żenie nasze było niezwyczajne. Dobrą milę od dworca na­
gła zmiana w wegetacyi wskazywała, że tu granica innego 
gospodarstwa, tu pewnie cel naszej podróży, gdzie wiele 
widzieć, wiele dowiedzieć się, wiele nauczyć się można.

Po prawej ręce małe pólko marchwi, po lewej ziemniaki, 
za niemi buraki cukrowe, dalej żyto, wszystko tryska pe ł­
nią życia, nigdzie braku wilgoci, tu chyba nieba łaskaw - 
szemi były, tu chyba właściciel przewidział te zwrotni­
kowe skwary i suszę i urządził jakie nawadniania, irryga- 
cye, lub tp.

Lecz nie czas na razie zastanawiać się nad tern. Oko 
prozaicznego gospodarza zmuszone naraz zmienić się na 
oko estetyka i podziwiać len milutki wdzięczny krajobra- 
zek, który się przed nim roztacza na samym zajeździć 
przed siedzibę właściciela wsi. Jużcić nie jestto ani Szwaj- 
earya. ani nadbrzeży Dunajca wspaniały widok, ale rzad­
kiej urody położenie siedziby właściciela nie wielkiej sto­
sunkowo posiadłości. Misterna wilka piętrowa, panuje po 
nad tarasem utworzonym dwoma zwojami starannie utrzy­
manego chodnika, u stóp tarasu błyszcząca szyba pokaź­
nego jeziora, zamkniętego po obu stronach dziwnie uroz­
maiconą dzikich drzew zielenią, —  oto wszystko, co n- 
miem o położeniu powiedzieć, co jednak nie może wzbu­
dzić w czytelniku ani cienia tego miłego wrażenia, jakiego 
widz sam tu doznać musi. Bo też nie samo natury dzieło 
na zmysły nasze tu działa, ale może wiele silniej ta chę- 
dogośó, w każdym przebijająca się szczególe, ta praca, za- 
biegliwość około każdej drobnostki, ten zmysł wiązania 
wszystkich szczegółów w harmonią, nigdzie nie przesa­
dną, zawsze naturalną, nigdzie zbytkowną, a zawsze wy­
kwintną całość.
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N ie wolno nam przecież w tym że porządku dalej 
naszego prow adzić refera tu . Byłoby nadużyciem  gościnno­
ści, zapuszczać się w opisy w yłącznie osobistych w rażeń, 
byłoby przekroczeniem  ram  referatu  z oględzin wsi doty­
kać tego, co mile g łaskało różnorodne słabostki zm ysłów 
naszych, czułych przecież co najm niej tak sam o u prozaicz­
n ych  gospodarzy, jak  u innych  śm iertelników .

P rzeskoczym y tedy  całe p ierw sze dw ie godziny po­
bytu naszego w Zborowie, a zaczniem y p ie lgrzym kę naszą
0 godzinie 3ciej p rzechadzką w podw órze. Podniesieni ła ­
dem  i składem  wszystkiego, co nas do tej chw ili otaczało, 
z n iezm ierną ciekawością ochoczo, mim o żaru z nieba na 
nas padającego, szliśm y m łodą aleją lipową, dziw nie p e ­
dantycznie założoną, w podw órze. Tu zapew ne niejeden 
okaz z żyw ego inw en tarza  nam  zaim ponuje, tu może się 
nam  uda n ie jedną szczerbę w w iadom ościach o hodowli 
inw en tarza  wyłatać, tu może, boć n a tu ra  ludzka zawsze 
je s t egoistyczną, da się uzyskać korzystnie jakiego dosko­
nałego  rozpłodnika w bydle, w koniach, owcach a choćby
1 w trzodzie przynajm niej.

O b o r a :  K rów  49, dobrze u trzym anych , ale czyż 
jakaś u sta lona rasa bądź w kształtach , bądź w maści, bądź 
w innych jakichkolw iek ras w ybitnych znam ionach? Nic 
z tego! Jed n o  szare, d rugie bure, trzecie czerw one, jedno  
wysokie, d rugie nizkie, jedno  z wielkim rogiem , drugie 
z m ałym ; kilka sztuk zaledw ie zdradza pewme podobień­
stw o lub rasow e pokrew ieństw o, ale to ty lu  rozm aitych 
kształtów , barw  i w ielkości okazam i urozm aicone, źe rao- 
żnaby przypuszczać, że żaden osobnik tu  z d rugim  nie m a 
nic w spólnego. P rzecież prócz charak terystycznych  cech 
każdej krow y niekalecznej: czw orga nóg , kad łuba, głow y 
i ogona, jed n e  widzisz wspólność, tj. p o k a ź n e  w y m i ę .  
Dojność tedy  jed y n ą  tu  jest no rm ą wr decydow aniu, który 
osobnik  pozostanie w oborze, a który tego zaszczytu nie 
dozna. Kwi t y bukowskiej m leczarni z r. 1888/89. które 
m am  przed  sobą, w ykazują odstaw ionego m leka ze Zbo­
row a 217.532 litrów , a dochodu m arek  17.715 i fen. 34. 
Ze ta pozycyjka m leka, że ten dochód b ru tto  nie może 
pochodzić od 49 krów7, ja sn em  jest każdem u, bo nie ma 
pew nie  obory, gdzieby w iększa ilość krów  przez cały rok 
przecięciowo na dzień i sztukę l i s t u  litram i m leka po­
szczycić się. m ogła To też ciekawość nasza do w yjaśnienia 
tej zagadki w zrasta, a gospodarz podaje następujące w ytłu­
m aczenie: W łaściciel nie chow a byd ła  sam, uważając chów 
za nieopłacający się. Zakupuje natom iast w lipcu i sierpniu 
1 0 0 —200  sztuk bydła na opas, w czem także w iele krów  
świeżo pocielonych, przestrzegając ściśle tego, by  każda 
krow a razem  z m łodem  cicha :em kupioną była i bacząc 
uważnie, by czasem obce cielę krowie podstaw ionem  nie 
było. Cielęta natychm iast po kupnie krow y zbyw a się 
i staw ia krowy świeżo dojne na próbę dojności. Okazy 
odznaczające się dojnością, pozostaw ia się m iędzy sta łą  li­
czbą krów, a wycofuje się ze swoich każdą, k tó ra  mniej 
jak  5 litrów  m leka dziennic daje. W szystko inne staw ia 
się na opas. W łaściciel tw ierdzi, że finansow o bardzo ko-

rzystnem  jest tuczyć krowy, choć nie dają pierw szej klasy 
opasów, dalej, że krow a najlepiej się tuczy wT pierw szej 
dojności.

N a powyższe więc m leko składały się nietylko 49 
krów7 stale na oborze trzym anych, ale i krowy na tucz 
zakupione. O bojętnem  też jest w ogóle właścicielowi, ile 
krow a przeciętn ie na rok da mleka, ale natom iast w ażnem . 
by krow a była w takim  stanie zawsze, aby w chwili, gdy 
zbyt m ało m leka oddaje, szybko na m ięso m ogła być spie­
niężoną. Ozy pieniądze za paszę zyskuje się przez mleko, 
czy przez mleko i mięso, czy też przez sam o mięso, to 
obojętnem  dla właściciela, on baczy tylko na to, by te 
p ien iądze zyskać. Tym  sposobem  ma gospodarstw o b ar­
dzo uproszczone, bo całe bydło trak tu je  stale jako opaso­
we, a rezykow ną i kosztow ną hodow lą byd ła  trak tu je tylko 
w bardzo ograniczonych rozm iarach.

M eżebnem  je s t wszakże to tylko przy  m leczarn i, 
k tóra p od ług  zaw artości tłuszczu za m leko płaci, inaczej 
bow iem  nie działałby p ro d u cen t w in teresie  w łasnym , 
gdyby krowy w stanie tucznym  utrzym yw ał, a za m leko 
sta łą cenę od litra  odbierał. S postrzegam y też ceny za litr  
m leka odpow iednie, bo 7 .4— 7.5 — 7.6 fen. w trzech  m ie­
siącach, a 8 .1 — 9 fen. w reszcie roku, podczas gdy m le­
czarnie w yłącznie na m iarę kontraktujące, najwyżej 7 fen . 
latem , a 8 fen. zim ą za litr  płacą. Stanow i to wobec wiel­
kiej liczby litrów  m leka przez rok odstaw ionego, bardzo 
pokaźną różnicę.

Objaśnieni we w szystkich szczegółach gospodarstw a 
z oborą przez n ad e r chętnego  w inform acyaeh gospodarza, 
dow iadujem y się zarazem , że więcej w podw órzu niem a do 
w idzenia. Otóż próżny  budynek  przeznaczony dla opasów, 
które najdalej w sierpn iu  tu  w prow adzone będą; tu stajnia 
roboczych koni, które w polu pracują, dalej dwi e stodoły, 
czekające na bardzo obfite, jak się o tern w następstw ie 
przekonam y, żniwo, tu  sieczkarnia z nieszczęsnym  m ane- 
żem najnow szych system ów , który w łaściciel kasować za­
mierza, by wrócić do starego, a tak doskonałego o lb rzy­
m iego koła drew nianego.

Je d n a  tylko jeszcze uw aga nastręcza się nam , do­
póki podw órze Zborowskie  m am y przed oczami, że w szyst­
kie budynki rob ią  w rażenie skrom ności w kosz tach  budowli, 
wszystko najprostsze, jak  najtańsze.

To podw órze Zborowskie nic okazałego, nic im p o n u ­
jącego nie przedstaw iające, je s t dziwnie w ym ow nem  w n a ­
szych stosunkach  gospodarczych. Każdy z gospodarzy p rzy ­
znaje, że zanim konia, wolu, krow ę odchowa, w dw ójnasób 
pow oli w artość jego na odchow anie skonsum uje, a jed n ak  
zdaje nam  się w 'szystkim , że to „m alunr necessarium “, 
bez którego obyć się nie m ożna, bo trudno  lub n iepodo­
bna dokupić się dobrego konia, dobrego wołu, dobrej kro­
wy. P. Taczanowski pokazuje nam, że m ożna w szystko to 
taniej kupić, jak w yprodukow ać, a należy się wyzyskać 
dziw ne i n ienorm alne położenie gospodarstw , że w łaśnie 
te  żyw e p roduk ta  gospodarcze są znacznie niżej wartości 
rzeczyw istej w cenie na targach i ja rm arkach .



T Y G O D N IK  RO LN ICZY. 291

Jed y n ie  okazałą je s t stajnia cugowa tak na zew nątrz 
jak  i w ew nętrzne jej u rządzenie. N ie widać tu  w praw dzie 
zbytku, lecz z pew nością n iezupełn ie harm onizuje ze skro­
m nością reszty  podw órza. To nie należy w praw dzie do 
gospodarstw a, to do pew nego stopnia osobista przyje­
mność, lecz to porów no z dw orkiem  i ogrodem  św iadek 
dobrego  m ienia dziedzica, nagroda wcale sk rom na za pracę 
i zabiegliwość, k tórą na każdym  spotykasz kroku, to zara­
zem  m ały dowód, że owa skrom ność w podw órzu nie wy­
nikiem nieznania lepszych urządzeń, ale racyonalnego li­
czenia się z potrzebam i i możnością gospodarstw a.

Komisya w yraża nietylko uznanie swe, ale poprostu 
wdzięczność za w skazanie tej drogi do dźw igania gospo­
darstw  naszych szerszem u kołu in teresow anych.

Zanim przejdziem y do gospodarstw a rolnego, należy 
nam  się zapoznać kilku słow y z położeniem  m ajątku. P o ­
dw órze ma po jed n e j stronie dw ór dziedzica, ogród i j e ­
zioro, po drugiej przeciw ległej cały areał, składający się 
z 1360 m órg, do którego przy lega około 50 m órg  40to 
letniego może lasu sosnow ego. Jezioro  otoczone pasem  
olszyny, k tóra zajm uje daw ną kilkom orgow ą łąkę. Dziś 
Zborowo nie posiada łąk  wcale. A rea ł podzielony na 9 
pól po 115 m órg i dwa pola po 140 m órg. Rola p rze­
ważnie pu lchna  próchnica ze znaczną dom ieszką gliny, 
przechodząca ku gran icy  w lżejsze piasczyste g run ta . Dzi­
siaj p rzedstaw ia się rola bardzo w yrów naną Tej w łaśnośei 
jednak  nie ma z na tu ry , ale raczej w skutek wpływ u dren, 
które tutaj ogólnie przeprow adzone i dziw nie gęsto, bo co 
3 pręty  założone, głów nym  pew no czynnikiem  produk tyw ­
ności wsi się stały. Dawniej Zborowo bogatem  było w m a r­
sze i sapy.

Zastaliśm y w szystkie płody na polach w stanie nie­
zwyczajnej na ten rok bujności. Jed y n ie  m ała część psze­
nicy, około 10 m órg wynosząca, poz' staw iała wiele do ży­
czenia. Żyta nadzwyczaj w yrosłe z pełnym , długim  kłosem  
nigdzie nie przepalone, m ieszanina z owsa i jęczm ienia 
(bo wyka w niej w cale nie pow schodziła) bujna, choć w i­
docznie także do deszczowej chm ury  wzdychająca, ziem niaki 
wspaniałe, buraki cukrow e pod w ielu w zględam i zdum ie­
wające. J e s t  ich  w dw óch kaw ałkach 75 m órg  i na tej 
w stosunku do areału dość w ielkiej p rzestrzen i, nie doj­
rzysz w innej odległości buraka od buraka, jak  na 7 do 
8 cali, jeden  d rugiem u rów ny w bujności liści, w kolorze, 
nigdzie innej roślinności, słow em  tą równością, tą  iście 
respek tow ną regularnością i czystością zdum iewające. Tę 
pedantyczną robotę jednak nietylko u cukrow ych widać 
buraków. To sam o spotkasz w ziem niakach, m archw i, w ży­
tach itd., jedynym  w yjątkiem , pow tarzam , owa cząstka pola 
pszennego. Pszenica, jak objaśnia w łaściciel, wogóle nie 
je s t płodem  dla Zborowa. Ozy to skutek  drenow ania, czy 
też wogóle fizycznego składu gleby, nad tern zastanaw iać 
się nie chcem y. W łaściciel kw estyę tę  rozstrzyga w ten  
sposób, „pszenica mi raz po raz chybia, żyto dopisuje, 
zatem  wolę siać żyto," i zam ierza on też ogzaniczyć siew 
pszenicy do najm niejszych rozm iarów , tj. na potrzeby

dom u i deputatu . Żyto znajdujem y w dwóch gatunkach  
i to „K a ise rro g g en “ i „B estehorna".

Lubo opis ten  nie może dać jasnego  obrazu tego, 
cośm y widzieli, nie może przedew szystkiem  lak zadowol- 
nić czytającego, jak  widok popraw nych  płodów na polu 
oko gospodarza cieszy, to jed n ak  z opisu togo łatw o po­
znać można, że obok nabiału, ro la je s t g łów nym  tutaj 
źródłem  dochodu, je s t punktem  środkow ym , około którego 
wszystkie sta ran ia  w łaściciela się grom adzą. To też ważnein 
dla nas będzie zapoznać się z n iek tórem i szczegółam i go­
spodarstw a rolnego, zwłaszcza, że w iele tu  ni ez wyczaj no- 
śei spotykam y i w iele n iespotykanych w innych  gospodar­
stw ach sposobów upraw y roli.

Jedenaście  pól wyżej w ym ienionych było obsiew a­
nych następująeem i p łodam i: 1) koniczyna, 2) ozim ina na 
m ierzw ie, 3) ozim ina na sztucznym  naw ozie, 4) okopowe 
na m ierzw ie, 5) jarzyna, 6) koniczyna (jedno cięcie i p a ­
stwisko dla bydła kontraktow ego), 7) ozim ina na m ierzwie, 
8) m ieszan ina na m ierzw ie i łu b in , 9) ozim ina na super- 
fosfaeie lub na łubinie, 10) okopowe na m ierzwie, 11) ja ­
rzyna z koniczyną.

P odpada uw adze nasainprzód, że oprócz dw óch pól 
ja rzynnych , wszystko na stajennej m ierzwie, sztucznym  lub 
zielonym  nawozie. To pierw sze w yjaśnienie bogatego stanu 
żniwa, to tłóm aczy zarazem  łatw ość upraw y roli i taniość 
tej upraw y, k tó rą  poznam y w następstw ie, bo dobre żniwo 
oddaje, jak  wiadomo, w dobrym  stanie rolę pu lchną, czy­
stą i w zbogaconą z roku na rok w hum usow e pozostało­
ści po zebranych płodach.

Nawóz stajenny, produkow any forsow nie w jesieni 
i w zimie przez opasy, zużywa się pod okopowe i m ięszaninę; 
latow ą m ierzw ę z pod krów  i pociągow ego inw entarza, 
daje się pod ozim inę i to naturaln ie  bardzo oględnie, 
cienko m ierzw iąc, by jakokolw iek n ią  na dw a pola w ystar­
czyć. W idzieliśm y p o le , na które tę latow ą m ierzw ę pod 
ozim inę wożono. P ole to naprzód rad łem  w podłuż i po­
przek, w rożne kw adraty  na k sz ta łt szachow nicy poeecho- 
wauo i w każden kw adrat zrzucano z woza na kupkę 
m ierzw y przepisanej wielkości. M ierzw a sta rann ie  rozrzu­
cona, byw a natychm iast p rzyoryw ana nie głębiej, jak  na 
5 cali i ta  je d n a  orka jest całą upraw ą roli pod oziminę, 
bo po orce rola przyw ałow ana pierścieniow ym  w alcem  
leży aż do czasu siew u w spokoju i dopiero we w rześn iu  
g ru b erem  w zruszona i zbronow ana, siew nikiem  rzędow ym  
żytem  lub pszenicą obsiew aną bywa. Sposób ten  upraw y 
nie da się bezw ątp ien ia wszędzie przeprow adzić. In n e  
role innej pracy w ym agają i d latego kom isya nie może 
system u tego ogólnie polecać, je s t raczej przekonaną, że 
taka upraw a roli m usiałaby  w największej części gospo­
darstw  naszych n iezm ierne w yrządzić szkody, tu  je d n ak  
specyalnie w zborow skiem  gospodarstw ie in teresu je nas ten  
pun k t n iezm iern ie d latego sam ego, że nam  jedyn ie  w ytłó- 
maczyć zdolny tę  m ałą stasunkow o ilość pociągowego inw en­
tarza  i ten  w ielki stosunkow o w kry tycznych la tach  z roku 
na rok w zrastający dochód netto z gospodarstw a.
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S ta w m y  p o ró w n a n ie  z tą  u p r a w ą  roboty  takie, jak 
p o d ó r  ugo ru ,  o d w ró t  i o rka  na  s iew  z w łóczką  i w a ło w a­
niem  po każdej o rce, a u d e rz a ją  nas  odrazu  oczyw is te  ko­
rzyści z o d re n o w a n ia  roli i tej in ten zy w n o śc i  g o sp o d a r s tw a  
ro ln e g o  w ynikające . T a  ła tw ość  u p r a w y  i stale d o b re  żn i­
wo daje m ożność  b a rd zo  m a łą  ilością poc iągow ego  in w e n ­
ta rza  z w szystk ie  mi ro bo tam i p od  oz im inę  w czas się za- 
ł a t  wić i p rzyg o tow ać  rolę pod  s iew y w io sen n e  w z u p e ł ­
ności. To też orze  się rżyska  n a ty c h m ia s t  po sp rzęc ie  
ozim in  głęboko, a w je s ien i  tak  pod  z iem niak i ja k  i pod  
burak i p rzy o ru je  się m ie rzw ę  w ie losk ibow cam i miałko. 
M a m y  tedy  ow e p y sz n e  bu rak i  w b re w  w sze lk im  odradza-  
niom, ze w zg lęd u  na szk od ne  robac tw o  i c h w a s ty ,  na  
m ie rzw ie  s ta jenne j z d o d a tk iem  na  w iosnę  1 ee tn .  su p e r -  
fosfa tu  18 p ro c e n to w e g o  i 60  fun tó w  sa le try .

Po  za tą  s ł a b ą  d a w k ą  sa le t ry  pod  buraki, n ie  używ a  
się tejże p od  ż a d n e  in n e  płody. N a to m ia s t  superfosfa t ,  ż u ­
żle T h o m a s a  i ka in i t  j e s t  s ta le  w  p e łn e m  użyciu. K ażda  
oz im ina  n ie  w yłączając  i tej, k tó ra  n a  m ie rzw ie  s ta jenne j 
p rz y p a d a ,  dostaje  1 c e tn a r  sup e r fo s fa tu  18 p ro c e n to w e g o  
n a  m orgę .

I n w e n ta r z  roboczy  sk ład a  się z 2(5 koni i c z te re c h  
w ołów . W sz y s tk o  to kup ione ,  a u t r z y m a n e  w s tan ie  do ­
b ry m ,  ale nie op aso w y m . C zem u  cz te ry  w oły  w te m  się 
zna jdu ją  i cze m u  te  w o ły  razem  p rzy  p łu g u  d w u sk ib o w y m  
po sp ace rz e  chodziły ,  bo  c iąg ną ć  ta m  w takiej sile  nie 
m ia ły  co, tego  sobie w ytłó inaczyó  inaczej n ie  m ożem y ,  ja k  
c h y b a  tem , że nie  było  d la  n ich  in n e j  roboty.

P ró c z  w yżej w s p o m n ia n y c h  4 9  krówy 2 6  koni i 4 
w o łów  roboczych ,  w id z ie l iśm y  je szcze  2 ja łow ice ,  j e d n e g o  
s tadn ik a  i jed no  cielę. W idoczna ,  że w łaśc ic ie l  rob i też  
w yją tk i  ze sw eg o  sy s te m u  zak u p y w an ia  k ró w  św ieżych  
w  m leczności ,  i choć  w sk ro m n e j  liczbie ch o w a  raz  po 
raz  uda tn ie jsze  cielę.

C iekaw ość  naszą, jak ie  też pod  w zg lęd am  linanso-  
w y m  g o sp o d a rs tw o  takie  da je  rezu lta ty ,  zaspokoił g o sp o ­
d a rz  ró w n ie  chę tn ie ,  jak  w sze lk ie  in n e  nasze  py tan ia .

I  otóż k ró tk ie  zes taw ien ie  d och o d ó w  b ru t to  i rozcho­
dów :

Z borow o k u p ion o  w r. 1 8 8 8  i zap łacono  po 6 8  ta ­
larów  m o rg ę .  D reny ,  n ak ład y  g ospo d a rc ze  i n iedobory  
p ie rw s z e  w yno s i ły  2 6  tal.  na  m o rd z e  tak, że dzisiaj m o rg a  
9 4  tal. w łaśc ic ie la  kosztuje.

Rok 1 8 8 8 /8 4 w ykazuje  do ch o d u  
rozch od u

1 6 .6 2 0
3 1 .4 0 2

m a r e k

n iedoboru 14 .782 m a re k

Rok 1 8 8 4 /8 5 d och od u 2 1 .2 3 5 n

rozch od u 2 6 .7 4 3

n ied o b o ru 5 .507 m a r e k

Rok 1 8 8 3 /8 6 d o ch o d u 3 0 .0 5 6 n

ro zchodu 2 9 .9 0 7 n

Rok 1 8 8 6 /8 7 do ch o d u  43 .461 n

rozch od u  2 4 .3 1 5 n

d ochód  czysty  1 9 .1 4 6  m a r e k

Rok 1 8 8 7 /8 8 dochoou  5 7 .2 7 4 >5
rozch od u  45.151 n

' d o c h ó d  czysty  1 2 .12 3 m a r e k

R ok 1 8 8 8 /8 9 doch od u  7 2 .3 u 0
ro zch o d u  4 4 .4 5 8 n

do chód  czysty  2 7 .8 4 2  m a re k

Otóż „ p u n c tu m  sa l ie n s“ w szy s tk ieg o ,  p ieczęć po d  
św iad ec tw em  tra fn o śc i  w w yb orze  s y s te m u  g ospodarczego .  
K to  dziś um ie  z m o rg i  nie dochodzącej w artośc i  8 0 0  m a ­
rek, w y g o sp o d a ro w a ć  netto  15 p rzesz ło  m a re k ,  a przy tem  
okazać w tak  obfi tym  w  k lęsk i roku o b e cn y m  p ło d y  na  
po lu  w tak im  stauie ,  w ja k im  m y  je o g ląd ać  m ie liśm y  
spo so b n o ść ,  ten  w a r t  być p rz y k ła d e m  d la  in n y ch .  W łaścic ie l  
nie sądzi bynajm niej ,  aby  b y ł  u k resu  na jw yższego  do ­
ch o d u  z m org i .  N os i  się raczej z z a m ia ram i dalszymi, 
m a jąc y m i jeszcze  więcej p odn ieść  p ro du key ę .  W nadziei, 
że w k ró tce  będzie  m ia ł  d la  o d s taw y  b u ra k ó w  cu k ro w y ch  
stacyę  w Dopiewie, 2 k im . od Z bo row a  o d leg łem , zam ie ­
rza znaczn ie  p o d n ie ś ć  p ro d u k c y ę  b u rakó w . To też pocią­
g n ie  za sobą  u ży w an ie  p a ro w e g o  p ługa ,  by d la  krótkiej 
s to sun ko w o  w roku po trzeby ,  in w e n ta r z  poc iągow y na 
ca ły  rok  n ie  p o tr z e b o w a ł  być  znaczn ie  p o d w y ższo ny m .

O d łóżm y  na  bok  w szelk ie  am bicyjki a poc ieszm y  się 
z jed ne j  s t ro n y  ty m  p rzy k ład e m , że i dziś je szcze  d o b rze  
n a  g leb ie  Ojców n aszy ch  is tn ieć  m o ż n a ,  a le  z a razem  w y ­
c iągn i jm y  dla  siebie n a u k ę ,  jak  myśleć , ja k  racho w ać ,  a 
tem  sa m e m  ja k  su b te ln ie  g o sp o d a ro w a ć  dziś t r z e b a ,  by 
nie być g n ę b io n y m  z m o rą  komisyi ko lonizacyjnej lub in ­
nego p rz y m u so w e g o  w ydziedziczen ia .

P o m i ja m y  też m niej w ażn e  podz ięko w an ie  p. T a c z a ­
no w sk iem u  za szczerą,  s e r d e c z n ą  gościnność ,  której w Zbo- 
row ie  doznaliśm y, p o d n o s im y  n a to m ia s t  p od z ięk ow an ie ,  
w dzięczność  za to ochocze  o tw arc ie  nam  w szys tk ich  ta jn ikó w  
g o sp o d a r s tw a  sw ego , k tóre  m us ia ły  w zbudz ić  w nas w iele  
o tuch y  w  n a jk ry tyczn ie jszyeh  może czasach  ro ln ic tw a ,  a 
dać  w ie le  do m y ś len ia  n ad  n a szem i g o sp o d a rs tw a m i .  P o ­
d z iękow an ie  nasze, k tó re  w tej s k ro m n e j  fo rm ie  publiczn ie  
sk ładam y, n iech  p o m n o ży  liczbę tych, k tórzy  pozw o lą  zaj­
rzeć  T o w arzy s tw u  ro ln icz em u  do sw ego  g o sp o d a r s tw a  a 
te m s a m e m  nau czyć  się co robić a czego zaniechać , by  za ­
m ożność  podn os ić  a biedę z d o m u  wrypędzić .

Dr. Edward Hulewicz.

d och ód  czys ty  1 4 9  m arek

Z wystawy wszechświatowej.
(Ciąg dalszy).

T rz o d a  ch lew na .

Je ś l i  m nie j  p rz e d s ta w ia  t ru d n o śc i  h o d o w la  b y d ła  
aniże li koni i owiec, to jeszcze ła tw ie jszą  jest h o do w la
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trzody chlewnej. A by zająć wyższe stanowisko doskona­
łego hodowcy na polu hodowli trzody chlewnej, dość 
wybrać p ew ną  rasę, posiadać trochę oka spostrzegaw­
czego —  w wyborze macior (loch) zarodowych, nie szczę­
dzić mleka i jego odpadków' — żywić obficie, dbać o czy­
stość, a koniecznie musi się dojść do rezultatu przy  n ie ­
jakiej cierpliwości i wytrwałości.  Skutkiem tego, na wszyst­
kich wrystawach trzoda chlew na przedstawia nąjjednolitszy 
typ różnych ras lub odmian.

Niejeden z naszych hodowców może chciałby zaprze­
czyć m em u twierdzeniu, utrzymując, że jeśli tak łatwo 
hodować trzodę ch lew ną,  czemu u nas w kraju zaledwie 
trzy  zarodowe stada istotne mają uznanie. P u n k t  ciężkości 
tego leży w innej stronie, a na tern miejscu n iema m o­
żności rozwodzić się nad  tern i udowodniać przyczyn. 
Chów trzody chlew nej po za granicami K ró lestw a tak 
samo je s t  uważany jak chów innego inwentarza. Je s t  to 
sport,  k tórem u oddają się hodowcy z takiem zamiłowa­
niem, jak inni hodowli koni lub owiec, dlatego w ystawy 
zagraniczne są zawsze obesłane takim doborem  doskona­
łych ras, o jakim my prawie marzyć nie możemy. Jeżeli  
u nas prawie wszystkie rasy znane są wystawione, bez 
wiedzy należytej, które z nich mogą być najodpowiedniej­
sze, to za granicą cel i k ierunek hodowli ogólnej je s t  za­
znaczony, wystawą. W Paryżu  np. na wielkiej wystawie, 
Jo rksh iry  i Berkshiry  tylko i krzyżowania z niemi ras 
krajowych, brały  udział. Okazów było ogółem 316 sztuk, 

a) Wielkie rasy zagraniczne krwi czystej.
Dwadzieścia ośm ogrom nych budową i długością 

Jorkshirów , ułożyło się w kla tkach i wielkich usiłowań 
potrzeba było, aby wymienić najlepsze z nich. Opisywać 
w ygląd  Jorksh irów  nie potrzeba, w'szyscy go znają w typie 
i charakterze, tylko powiemy, twierdzenie, które niegdyś 
się słyszało, iż anglicy unikają hodowli krótkich ryjów, 
nie je s t  prawdziwe, ow'szeni krótkie ryje, szerokie głowy 
były bardzo wyróżnione.

P an  Duckesing Charles E lm h in t  z K ir teu  Londsey 
Lineolnschin, Anglia, pierwszy dostał nagrodę za 21 nu ­
m e r  maciory. P. N adaud  z Chezelles za nr.  4 knura.

b) Małe i ś rednie rasy angielskie i ir landzkie
W  dziale tym berkshiry  dom inowały; 39 sztuk czy­

stej krwi, a pierw szą nagrodę odebra ł wyżej wspomniany 
p. Duckesing. Ras włoskich, serbskich, węgierskich i in­
nych podobnych  nie było, natura ln ie  i polskich.

c) Trzoda ch lew na wyhodow ana we Francyi.
1) N orm andzka  i craoneńska. W  prowincyi, gdzie 

takie bydło jak norm andzkie  hodują, nie m ożna p rzypu ­
ścić, aby m leczarstwo nie stało na wysokim stopniu do­
skonałości. Wiadomo każdemu, że najlepsze sery, np. Brie, 
N o rm andya  wysyła, a każdy smakosz zna doskonale gar- 
nuszeczki herm etycznie  zamknięte z wyborną słodką śmie­
tanką. W prowincyi gdzie mleczarstwo rozwinięte do szczytu, 
na tu ra lnym  biegiem rzeczy hodowla świń musi być roz- j 
winieta, aby spożytkować odpadki mleka. W yhodowano j  
wpraw dzie pod nazwą rasy normandzkiej i craoneuskiej |

trzodę ch lew ną,  ale ona je s t  podobną do angielskich 
chyba charakterystycznie długiemi obwisłemi daleko na 
szyi uszami i dość silnym porostem włosa po ciele.

Najwięcej i najwyższe nagrody w tym dziale p rzy ­
znano nr. 77, 99 i 116 p. Guillaumin Alexis z Sipine, 
gm ina  Pousy (Allier).

2) Trzoda chlew na krajowa, P rócz wyżej opisanych, 
był to konglom erat okazów kilkunastu departam entów , a 
że wszystkie były doskonale u trzym ane czyli upasione, 
praw dę mówiąc wielkich różnic dostrzedz nie m ożna ,  
chyba w budowie uszu obwisłych lub stojących, ryju d łuż­
szym lub krótszym, albowiem budowa, szerokość, beczko- 
watość żeber, wszystkich okazów była doskonała, 

d) Rasy czystej krwi lub krzyżowane pomiędzy sobą.
Dział ten był najobficiej przedstawiony, bo liczył 

przeszło 150 okazów, w dziale tym walczyły pomiędzy 
sobą wielkie Jo rk sh iry  z m ałymi Borkshirami, wprawdzie 
pierwsze zwyciężyły, ale niemniej doskonałe były drugie.

e) Krzyżowanie ras francuskich z angielskiemi.
Wyliczyć trudno i zapamiętać wszystkie te rasy, 

którym francuzi rozmaite nazwy zwykli dawać, a e tym o­
logią ich wyprowadzają z nazw okolic, w których były 
hodowane.

W  tym  dziale, przypominającym naszą hodowlę, 
było wszelkiego krzyżowania potrochu, a nic prawdziwie 
doskonałego.

Kończąc opis działu trzody chlewnej zaznaczyć m u ­
szę, że wyniosłem przekonanie, iż F ra n cy a  nie dąży do 
hodowli arcywielkich stworzeń, ale pierwszeństwo oddaje 
średnim  rasom, co nąjwybituiej zauważyć można w ho ­
dowli krzyżówek.

D r ó b .
Dział ten licznie był reprezentow any i liczył: kur  

i kogutów 1347 sztuk, indyków 100, gęsi tuluzkich i in ­
nych około 80, kaczek z Rouen i Aylesbury, L abrador  
około 180 sztuk, pekińskie i inne; perlic 10, razem  około 
1700 okazów.

Przechodząc pomiędzy piejącymi kogutami, gdaka- 
jącemi kurami, ileż to już razy wspom inałem  sobie o n a ­
szej znanej hodowczyni; nie wątpię, że zwidzając wy- 
stawry niejednokrotnie, może i z większą liczbą okazów 
się nieraz spotkała, ale że tutaj doskonałe znalazłaby rze­
czy, to zapewnić mogę.

Największą ilość wystawiono i największą uwagę 
zwracały na siebie Houdany, po tem  la F leche, Laugschany , 
Creveeoeur. Mniej wybitno stanowisko zajmują szacowne 
z wielu względów Kochinchiny i B ram aputra.  Wobec b a r ­
dzo rozpowszechnionego i udoskonalonogo wychowu dro­
biu za pomocą wyięgaczy, nie dbają bardzo francuzi o 
kury wysiadujące kurczęta. Ze istotnie wydoskonalenie 
aparatów wylęgających doszło do zadawałniających rez u l­
tatów, widzieliśmy to na wystawie paryskiej,  gdzie ciągle 

j  w oczach lęgły się kurczęta, żywiły, były  swobodne, zdrowe,
| nie jak  u nas.
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Indyki wystawione krajowe białe i amerykańskie 
bronzowe olbrzymy, znane u nas z wystaw F. Kyx.

Z działu gęsi zaznaczymy naturalnie touluzkie szare.
Z kaczek Aylesbury i pekińskie białe, pierwsza zaj­

mują miejsce i znaczną im czynią konkureneyę roueńskie 
(z Rouen), ciemno szare, są bowiem bardzo wielkie i sze­
rokie w piersiach.

Perlice nie inne jak nasze.
Wystawa gołębi ogromna, liczy przeszło 60(1 sztuk. 

Wielkiego specyalisty potrzeba do ocenienia t, j. oznacze­
nia tych wszystkich ras, jakie były wystawione, a dzie­
lące się na same gatunki i półgatunki.

K r ó l i k i .
Leporidy, króliki zwyczajne, ruskie białe złote, an­

gora, w najwyborniejszych rodzajach znaleść można było, 
a z 400 okazów byłoby co wybierać. Pan Skierczyński 
miałby sposobność znaleść sobie najodpowiedniejsze roz­
płodniki.

W. Koszutski.
(.Z  „Rolnika i Hodowcy*.)

Nowe doświadczenia w hodowli raków.
Po zupełnein już wygaśnięciu choroby raków rzu­

cono się w Niemczech ponownie do rozszerzania ich cho­
wu, który w miejscowościach odpowiednich przynosi dosyć 
znaczną intratę. W miarę doświadczeń powstają też nowe 
udoskonalenia i uproszczenia hodowli, opierające się prze­
ważnie na zastosowaniu się do naturalnych wymagań tych 
stworzeń, na chronieniu ich płodu od pożerania, przez 
raki starsze, a nawet przez własne matki, oraz na stoso- 
wnem ich tuczeniu.

W  tym kierunku idą rady doświadczonego hodowcy 
p. P. Piichner’a, który chroni wylęgłe raczki w ten spo­
sób, iż urządza nad dnem sadzawki kratę, a raczej po­
dłogę z cegieł z 1 —1 '/2 centymetrowemi szparami wzdłuż 
takowych, by wylęgła już młodzież mogła kryć się przez 
te otwory przed wszelkiem niebezpieczeństwem. Podłoga 
ceglana układa się na łatach umieszczonych na podpórkach 
z cegieł lub kamieni, a wślizgająca się tam młodzież ma 
dosyć miejsca i spokoju do dalszego rozwoju. Urządzenie 
to ma jeszcze tę korzyść, iż ułatwia następnie wyłowienie 
raków, gdyż cegły te dają się łatwo wyjmować rzędami 
i układać ponownie bez usuwania łat i ich podpórek.

Przy osadzaniu raków w rzekach, strumykach, stawach 
lub jeziorach, unikać należy sprowadzania ich z dalszych 
okolic, gdyż lubo przyzwyczajają się one z czasem do in­
nej wody i warunków im danych, to zawsze skutek ho­
dowli będzie mniej korzystnym, aniżeli gdy weźmiemy je 
z wód pobliskich i podobnych w swych właściwościach. 
Wystrzegać się przy tern należy raptownego rzucania raków 
do wody, gdyż przyzwyczaiwszy się przez dłuższy czas do in- I 
nego rodzaju oddychania, duszą się przy zbyt nagłej zmia- J

! nie. Układa się je zatem na deszczułce i dozwala na stopnio­
we zsuwanie się do wody, poczerń daje się im zaraz żer,
złożony dla starych z ryb mniejszej wartości, które rozciąć

| i pęcherz z nich wydobyć należy, by nie spływały na
wierzch, młodym zaś daje się chleb, odpadki mleczarskie 
gotowane resztki z kuchni i t. p.

Ilość raków męzkiego i żeńskiego rodzaju powinna 
być jednakowa; gdzie są dwa stawki, należy trzymać ka­
żdy rodzaj osobno aż do września.

l)la hodowli raków najkorzystniejszą jest woda zacho­
wująca w lecie jednostajną ciepłotę około 15" C., gdyż 
znoszą one łatwiej zmianę temperatury w zimie, aniżeli 
w lecie. Nie potrzebujemy obawiać się zamarznięcia stawu 
do gruntu, gdyż to rakom wcale nie szkodzi. P. Puclmer 
robił próby, dozwalając wodzie z rakami zamarznąć w ce­
brzyku w jednostajną bryłę, a gdy w miesiąc później 
włożył ją do wody studziennej, w której lód stopniał po­
woli, raki wyszły z niego bez wszelkiego uszkodzenia. 
Nieczułość ta jednak stoi w odwrotnym stosunku co do 
ciepłoty w lecie; parę st pni zwyżki nad 15" C. wypędza
je z kryjówek i giną wkrótce, jeżeli temu nie zaradzi się.
Dlatego pilnować należy, by dopływ wody nie ustawał 
nigdy.

Oprócz samej hodowli korzystnem jest również tu­
czenie raków, do czego nadają się szczególnie stawy lub 
małe jeziorka, ale można to czynić i w jeziorach większych 
w miejscach wybranych stosownie. Tuczenie na większe 
rozmiary opłaca się szczególnie w pobliżu miejsc, zkąd 
pożywienie dla raków tanim kosztem nabywane być może, 
np. w bliskości rzeźni.

Do przesyłania raków używa się dziurkowanych na­
czyń blaszanych lub koszów z wikła. Układa się osobno 
rodzaje męskie a żeńskie, dając na spód większe, na wierzch 
zaś mniejsze, 5 — 6 warstw, wszystkie głowami w jednym 
kierunku. Dobrze jest prześcielać warstwy świeżą trawą 
lub jeszcze lepiej pokrzywą, ale wystrzegać się należy 
skrupiania wodą. Rozumie się samo przez się, iż kosze 
lub skrzynki z rakami nie powinny, być rzucane ani też 
wstrząsane zbyt silnie.

 t3<g§|>-£t----

ROZMAITOŚCI.
Pasza wczesna. W tym roku susza, jakiej od lat 

kilkudziesięciu nie było, wypaliła po większej części za­
siane na wiosnę koniczyny, tak że gospodarstwa lekką 
przeważnie ziemię mające mogą doznać wielkiego braku 
paszy w roku przyszłym, zanim wyka i mięszaniuy doro­
sną.

Kto ma założony duży lucernik, ten się obawiać nie 
potrzebuje, ale kto nie jest w tein szczęśliwein położeniu, 
powinien zawczasu pomyśleć, żeby się we wczesną paszę 
zaopatrzyć.

Najwcześniejszą zieloną paszę ze wszystkiego daje 
żyto z rzepiem zasiane już w sierpniu. Można siać gęsto,



T Y G O D N IK  ROLNICZY. 295

by s łom a nie była gruba, albo na mierzwie, lub mocnym 
sztucznym pognoju. Można kosić dla krów już w początku 
maja. Po sprzęcie zaraz zorać, zasadzić ziemniaki, albo co 
najlepiej kukurudzę, której mierzwa wywieziona pod żyto 
starczy.

Kto chce sadzić kukurudzę, lepiej, że da mocny na­
wóz fosforowy pod żyto, a pod kukurudzę 75 - 1 0 0  funt. 
saletry. Ma mniej z chwastami do czynienia, niżeli, jeżeli 
siał na mierzwie stajennej. Drugi kawałek radzę obsiać 
żytem dość rzadko, np. 60 funtami z przymieszką 25 funt. 
wyki piaskowej (Vicia viliosa), najlepiej 2 cetn żużli 
i 2 cetn. kainitu. Ma się wtedy ku końcowi maja mocny 
pokos zielonej doskonałej paszy. A można ją i na  siano 
ususzyć, albo przyrządem Jo h n so n ’a lub Blunt’a zakonser­
wować. W  tym roku mimo suszy, 10 morgów7 dało mi 
16 wozów czterokonnych doskonałego siana. Po sprzęcie 
choć nieco późno, można jeszcze zasadzić kukurudzę albo 
mieszankę z gorczycy i tatarki, co doskonałą paszę dla 
k rów  daje i ziemię z perzu, jeżeli jest,  zupełnie oczyszcza. 
Żyto do tych mieszanek najlepsze śto Jańskie, ale można 
i każde inne zasiać.

W yka piaskowa (Vicia viliosa) siana w jesioni jes t  
pew ną; jeżli w tym roku susza nic jej nie zrobiła, to dała 
dowód wytrzymałości.  Od mrozu wcale nie cierpi. T ym ­
czasem inkarnatka je s t  bardzo chybna, a czuła na mróz 
i suszę i dobrze uda się co lat (tarę. Oetnar wyki piasko­
wej kosztuje 20 — 22 '/8 marle Siew nie jest  tak drogi. 
Sztuczny nawóz sow ’cie się opłaci i pod następny płód 
ziemię przygotuje ocienieniem i dużem ścierniskiem, które 
zaraz się przyoruje, wzbogaca Mało je s t  płodów tak m a ­
łym kosztem, tak wiele i tak pewnych korzyści dających.

(Z  „Ziemianina11.) K . Ch.
C h iń sk a  r z o d k i e w  o le jn a  na p a s z ę  i n a w ó z  z ie lo n y .  

Roślina ta (Raphanus sativus oleiferus) pochodzi z Chin, 
gdzie ją na wielkie rozmiary uprawiają. Jako  zimowa ro­
ślina olejna n ieprzydatna dla nas, gdyż nie zdoła się 
oprzeć mrozom, natomiast udaje się u nas w edług  do­
świadczeń prof. Langen tl ia fa  w .Jenie, bardzo dobrze jako 
roślina latowa, wydając lepszy plon, aniżeli wszelkie inne 
latowe rośliny olejne, byle ją  tylko uprawiać na właściwej 
roli i w’ od po wiedniem jej następstwie płodów. Szczegól­
nie zasługuje rzodkiew chińska na uwagę jako roślina 
pastewna do użycia w zielonym stanie i w inna zająć 
w przyszłości miejsce gorczycy białej (Sinapis alba), przed 
którą niejedną odznacza się zaletą.

■Jakkolwiek i biała gorczyca ma dogodne dla nas 
przymioty, a mianowicie, że tylko mało czasu potrzebuje 
do rozkwitu, że nie obchodzi ją  podglebie z powodu nie 
głęboko sięgających korzeni, że zadawalnia się naw et zie­
mią kwaśno próehniczną, to za to w ym aga bardzo s ta ­
rannej uprawy, mocnego nawozu, a przy  suchem powie­
trzu ła two twardnieje  tak, że jej inwentarz spożywać nie 
chce. A co gorsza, to, że gorczyca biała bardzo cierpi 
od pche ł  ziemnych, że zatem zalecane przez niektórych 
autorów wysiewanie jej co 2 tygodnie w celu zapobieżenia

twardnieniu, niewiele pomoże, gdyż tylko bardzo wcześnie 
siana, np. na początku kwietnia, zdoła się na pewno oprzeć 
zniszczeniu przez pchły.

Kilkakrotnie powtórzone próby na Śląsku s tw ier­
dziły, że chińska rzodkiew olejna także cierpi od pche ł  
ziemnych, ale znacznie mniej, aniżeli biała gorczyca, że 
zaś w7o wszystkich okresach wegietacyi miękką i giętką 
pozostaje, a bydło zawsze chętnie ją  spożywa. Ju ż  więc 
i ta własność stawia ją  po nad gorczycą, a nadto od 
czasu, jak  zielony nawóz wchodzi znów coraz więcej 
w użycie, okazała się rzodkiew rzeczona, gdy  się ją za­
sieje w świeżo zoraną ścierń żytnią, na ten cel bardzo 
przydatną.

Chińska rzodkiew olejna wymaga łagodnej, szczer- 
kowatej zienri w ciepłem położeniu, z przymieszką wapna; 
ziemia nawieziona m ułem  sprzyja jej bardzo, w ogóle zaś 
każdy grunt,  na  którym się z korzyścią rzepik uprawiać 
może. Im  więcej zawiera ziemia gliny, tern silniej rozw i­
ja ją  się liście, tern słabiej zaś ziarno.

W płodozmianie najstosowniejsze miejsce dla rzod­
kwi chińskiej po okopowych. Jeżeli przypada na świeżym 
nawozie, winien tenże już w jesieni być przyoranym. 
W edług  prof. L an g e n th a l’a, nie służy jej gnój koński lub 
owczy, natomiast tern lepiej gnój bydlęcy, a najlepiej,  
mianowicie na g runtach  lżejszych, dobry kompost. A by 
rola dobrze skruszała, konieczną jest głęboka orka na 

I jesień. Orka na wiosnę nie zaleca się, boby się przez to 
j  pozbawiło ziemię wilgoci zimowej i uniemożebniło spie­

szne wschodzenie rzodkwi. Ponieważ przymrozki wiosenne 
chińskiej rzodkwi olejnej nie szkodzą, można ją bez obawy 
siać już w początku kwietnia, przez co się zarazem zapo­
biega najpewniej niszczeniu przez pchły  ziemne, Chcąc 
wytworzyć zwarty stan liści, należy wysiewać na hek ta r  
2 5 — 35 klg, ziarna. (Z  „Ziemianina,u.)

P r a c o w n i a  dra  B u jw id a  oddaje podług  doniesień 
„Rolnika i H odow cy“ coraz liczniejsze usługi. Gdy począ­
tkowo ogół z niedowierzaniem przyjm ował znakomitą m e ­
todę P as te u r ’a — dziś wobec faktów przyznać musi, że 
jednem  z największych dobrodziejstw społecznych obecnego 
stulecia, je s t  wyrwanie ze szponów śmierci tysiącznych 
ofiar, które wścieklizna porywała.

Pracownia warszawska pod umiejętnym i energ icz­
nym kierunkiem d ra  Bujwida, doczekała się zasłużonego 
rozgłosu; jakie zaś dała rezultaty, od czasu założenia po 
rok bieżący, w krótkości objaśnimy.

Pracownia otwarta w 1887 r. początkowo stosowała 
szczepienie słabsze, gdy jednak  Dr. Bujwid zauważył, że 
w wypadkach cięższych, zwłaszcza w razie ukąszenia 
w t w a r z , szczepienie takie je s t  n iedostateczne, zastosował' 
inokulacyę bardziej in tensyw ną. Mianowicie ze 193  osób 
pogryzionych, z których 7 silnie, a z nich 5 w twarz, te 
siedm osób umarły, szczepione wakoyną słabą. Tymczasem 
przy szczepieniu in tensyw nem  na 390 szczepionych, u m a r ł  
tylko jeden .  W  rezultacie od czasu działalności pracowni 
taki wynik dało szczepienie: w 1886 r. 104 szczepionych,
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w 1887 r.— 255, w 1888—317, razem 676 szczepionych, 
z czego 9 zmarłych, a z nich 7 poddanych szczepieniu 
słabszemu.

Są to rezultaty doniosłe; pracownia jako instytucya 
wysokiej użyteczności, powinna doznawać najszczerszego 
poparcia. Do roku bieżącego władze naszego miasta dość 
wstrzemięźliwie względem stacyi dra Bujwida się. zacho­
wywały i dopiero w roku bieżącym, magistrat Warszawy 
na utrzymanie pracowni przeznaczył 2000 rs... pod naci­
skiem opinii i wyników działalności dra Bujwida. W tych 
jednak czasach chciano zrobić zamach na naszą stacyę, a 
raczej porwać nam jej kierownika. Oto stacya bakteoryo- 
logiczna w Odesie po ustąpieniu prof. Miecznikowa, zapro­
siła na swego kierownika dra Bujwida; stacya ma dochodu 
10.000 rubli rocznie! Dr. Bujwid odmówił...

K omar p sz e n ic z n y  (Cecidomya tritici, Weizenmueke). 
Owad ten ukazał się w tym roku w bardzo znacznej ilo­
ści w niektórych okolicach Wirtenbergii i uszkodził szcze­
gólnie pszenicę i żyto a poezęści i jęczmień. Wielkie łany 
zostały pozbawione kłosów tak, iż zebrano samą prawie 
słomę. Składa on jaja do kwiatu zboża, a wylęgłe wkrótce 
gęsieniee, koloru żółto-czerwonego, niszczą ziarno w za­
rodku, wskutek czego kłosy stają się bardzo kruchemi 
i obłamują się przy najmniejszym wietrze.

D wie  zn ak om ite  odm iany  kartofli.  P. Jablanzy po­
leca w „Wien. landw. Zeit.“ dwie nowe wyprodukowane 
przez niego w tym roku odmiany kartofli, a mianowicie: 
„Schone Dresdnerin“ wczesne i bardzo smaczne, chociaż 
nie zbyt plenne, oraz „Louisdor" bardzo smaczne i nader 
plenne kartofle.

O znajm ienia.
O K Ó L N I K  

do Szan.  producentów chmielu Galicyi zachodniej .

Z polecenia Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, Sekcya chmielarska ma zaszczyt donieść 
wszystkim producentom chmielu, iż w roku 1890 otwartą 
będzie w Wiedniu państwowa wystawa rolniczo-leśna. 
Wszyscy panowie producenci chmielu życzący sobie wziąć 
w niej udział, raczą zgłosić swą chęć n a j d a l e j  d o  1 
p a ź d z i e r n i k a  1889 r. pod adresem Komitetu c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, Karmelicka 42, a 
to w celu powzięcia odpowiednich postanowień co do 
urządzenia podziału i zamówienia odpowiedniego miejsca, 
wymieniając dokładnie, czy prócz chmielu i inne przed­
mioty odnoszące się do chmielarstwa wystawiać zamie­
rzają, a w tym wypadku jaka powierzchnia będzie im 
potrzebną.

Stanowcze zgłoszenia do centralnego biura wiedeń­
skiej państwowej rolniczo-leśnej wystawy przesłane być

muszą stosownie do powziętych uchwał najdalej do 31 
grudnia 1889, co Sekcya chmielarska podejmuje się usku­
tecznić.

W interesie Sz. PP . producentów chmielu w Galicyi 
leży, wziąć jak najliczniejszy udział w państwowej wy­
stawie, celem zwrócenia uwagi kupców zagranicznych na 
doskonałą jakość w Galicyi produkowanego chmielu, któ­
rego ilość w monarchii niepoślednie zajmuje miejsce.

Komitet poczuwa się do obowiązku wezwać Sz. PP. 
producentów', aby raczyli w'ziąó jak najliczniejszy udział 
w państwowej wystawie w Wiedniu w r. 1890 odbyć się 
mającej i z swą chęcią zgłosili się do Komitetu.

Kraków, dnia 1 września 1889.

Przewodniczący Sekcyi chmielarskiej 
Dr. St. Larysz Niedzielski.
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W i a, d o m o ści h an d Iowo.
K ra k ó w  10/9 7,a 100 klsr. Pszenica biała od •—

do — : hanatka od — • do •— : czerwona od' 8 ‘25 do 8 85 
Zyto od 7 J 5  do 7 45 Jęczmień od 6'40 do 7*— Owies
od 6 30 do 6 70 Wyka od — •—  do — . Groch od
10 — do 12. — . Fasola od 9 —  do 12 —. Rzepak zim o d -------
do-— ' — . Koniczyna czerwona o d  do — • —. biata
od — — do —■—  szwedzka od —' — do — •— Ta­
tarka od 8 '— dc 9 — . Proso od 5 50 do 6'50. Jagły od
1 1 —- do 14’ —. Siano od 3'— . do 3'89; Słoma 2 50 do 
3 — Ziemniaki od 2 '— do 2'20. za 1 hktl. Spirytus /. o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei ztr 75 — . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 73'— . Masło za 1 klg. 80 do .90

T arnów  6/9 Za 100 ldg. Pszenica od • — • do 8 20. 
Zyt. 0  od •— do 6 80. Jęczmień od — •—  do 7 20 Owies
od •— do tV60 Groch od — '—  do 9 25 Bób od — .
do 5 80 Tatarka od — •— do 7'60. Proso od — •— do 
5'70. Kukurudza od — •— do 7 50. Ziemniaki od — • — 
do 1 80 Rzepak od — •—  do 16 50. Koniczyna od — •— 
dc 48 — Siano od .— do 3 40. Siano z koniczyny od ■ — 
do 4.20. Słoma od •— . do 3 30 Okowita za 1 litr — '80 
Masło za 1 klg. od — do '70.

Rzeszów 11, 9 Za 100 klg. Pszenica od 7 '70 do 8.— . 
Żyto od 6*60 do 7'—- Jęczmień od 6 — do 7 '— Owies 
od 6 50 do 7'— . Groch od •—  do •—  Bób od — •—
do, — •— . Wyka od •— d o — '—  Proso od —<•_ do :— •—  
Tatarka od— '—- do— . Rzepak od — '—  do — •— .Koniczy­
na cd — do — . —. Chmiel od 35.— do 4 5 .— Okowita, 
kontyng 11*70 Ziemniaki od — do •— .

O G ŁOSZENIA.
Do sie-wu

Pszenica regienerowana ostka czerwona 100 kilo z workiem 
10 złr. 30 ct. loco.

Cichawa p. Niepołomice. 0 —3) 
W y d a t e k  w i e l k i  n a  s ł o m ę  i z i a r n o .

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


